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S p is  rzeczy :  O ś w ia d c z e n ie  w y d a w c y .  —- R . o l n i c t w o :  G łó w n ie js z e  p r a w i d ł a ,  j a k ie  zac j io w ać  n a leży ,  p r z e ­
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T e c h n i k a :  O w i e lk i e j  i m a łe j  f a b ry k a c y i  c u k r u  z b u r a k ó w .  — P r z e n o ś n e  o g n i sk o ,  czas i  o p a ł  o sz c z ę ­
d za jące .  (z ryciną.") —• R o z m a i t o ś c i :  W p ł y w  u ro czy s to śc i  r o l n ic z y c h  na p o s tę p  r o l n i c t w a .

OŚWIADCZENIE W YDAWCY.

Stosownie do ogłoszenia , zamieszczonego w N rze  Iszym T ygodn ika  Rolniczo - Techno lo ­
gicznego na  r ok  1S39, z^Numerem 34.W® skończy ł się P ią ty  roczny  kom ple t  tegoż pisma.

Nic" szc7,"o.c ! C o  starań i kosztów, tiy*p‘iKmo t o ,  z p rzedm io tu  swego jedyne ty lko  u  nas ,  
nadal u trzym ać i odpowiednem swemu przeznaczeniu u c z y n i ć a  nadew szys tko , b y  na jregu­
larnie j Czytelników sw ych, mianowicie na p ro w in c y i ,  dochodziło.

P rzy ro s ła  nieco liczba p renum era to rów  T y g o d n ik a , mimo nieprzyjazne m u z początkiem  
tego ro k u  okoliczności, zdaje się wskazywać, iż usiłowania W ydawcy i R ed ak to ra ,  należycie 
ocenionemi zostały.

B yło życzeniem W ydaw cy powiększyć obszerność T y g o d n ik a ,  aby  go te'm  użyteczniej­
szym uczynić ;  lecz  dotychczasowa liczba p łacących Czytelników, nie je s t jeszcze dostateczną 
do pokryc ia  ztąd wryn iknąć mogących kosztów. -W miarę jed n ak  zwiększenia się l iczby p re ­
num eratorów , zakres Tygodnika rozszerzonym zostanie, bez podniesienia przecież teraźniejszej 
jego ceny. N im  zaś to n as tąp i ,  wychodzić będzie jak  w poprzednich  latach arkuszowo co 
tydzień. G łów nym  Redaktorem  ar tyku łów , pozostaje zawsze P . Jan N epom ucen K urow ski.

T yg o d n ik  obejmować będzie następujące p rzed m io ty  :
R O L N IC T W O . Uprawa ro l i  i  zboża, jako  też roślin  o le jn y ch ,  w łókn is tych ,  i t. p. 
N auka  o nawozach ; o uprawie ł ą k  i pastw isk; wychów i popraw ianie zwierząt domowych. 
O G R O D N IC T W O . Pielęgnowanie drzew owocowych; upraw a ogrodów w arzyw nych ; 
przyswajanie nowych roślin  ogrodowych.
L E Ś N IC T W O . Gospodarka leśna; upraw a drzew leśnych; wytępianie owadów lasom 
szkodliw ych; łowiectwo.

1.

3.

/

W

"V

'-fi'
V/



—  2  —

4. RYBOŁÓW STW O. Hodowla ryb  i gospodarstwo stawowe. (Pie'rwsza zaniedbana, 
a drugie poniekąd nie znane.)

5. PSZCZOLNICTW O i JEDW ABNICTWO.
6. TECHNIKA. Budownictwo w iejskie; narzędzia ro ln icze ; apparata techniczne, gorzel­

n iane , brow arne; olejarnie i t. p. Przetwarzanie rolniczych surowych płodów na przed­
m ioty handlu i do bezpośredniego spożycia. Szczególniej o wyrabianiu cukru z bura­
ków, starać się będzie Redakcya najnowsze zamieszczać wiadomości.

Nowe apparata i narzędzia, rycinam i objaśniane zostaną.
7. LITERATURA RO LN ICZA LM ^ZF-MYSŁ O W A , tak  krajow a jak  zagraniczna.
8. R O Z M A IT O ŚC I.-   1
9. INFO RM ACYE.! Podobnie jak  w upłynionym  roku.

Cena jak  dotąd; w Warszawie półrocznie po złp. 12, rocznie złp. 24; na prow incyi p ó ł­
rocznie złp. 15, rocznie złp. 30. Na papierze białym  welinowym po zł. 2 drożej.

W Warszawie przyjm uje się prenum erata w głównym  kantorze Tygodnika na Starem - 
Mieście Num ero 61; — gdzie także są do nabycia całoroczne poszyty T ygodn ika , za rok  
up łyn iony  1839.

N a prowincyi prenum erować można na wszystkich urzędach i stacyach pocztowych.
Dnia 31 G rudnia 1839 roku.

C h l e b o w s k i .

, ęj (x'l-'L .

G ł ó w n i e j s z e  p r a w i d ł a ,  ' L  Aby  by1’0 wolne od wszelkiej służebności,
jakie zachować należy, przechodząc z gospodar- a mianowicie co do wspólnego pastwiska.

stwa trzy-polowego do wielo-polowego. 2* Aby role, łąk i, pastwiska, od włościańskich
odłączone by ły .

3. Potrzeba posiadać stosowny k a p ita ł, na 
Towarzystwo ekonomiczne Króles. Saskiego zakupienie nasion roślin  pastewnych, których 

zapytało P. Schultze, chlubnie znanego agro- uprawa stać się ma podstawą nowego systemu; 
noma praktycznego i teoretycznego: „Jak mo- tudzież na zakupienie większej ilości inwenta- 
zna najłatwiej przeistoczyć gospodarstwo trzy- rza użytkowego, celem przerobienia na nawóz 
polowe na wielo-polowe."— Ponieważ udzielona większej ilości paszy.
na to pytanie odpowiedź, opiera się na ogól- 4. Potrzeba poznać gruntownie rodzaj ziemi,
nych zasadach nauki ro ln iczej, które do kaz- łą k  i pastwisk; znajomość zaś tę jedynie przez 
dego kraju  się stosować m ogą, przeto udziela- prak tykę miejscowy otrzymać można, 
m y ją  Czytelnikom naszym. 5. N iepodobna tu  naprzód oznaczy ć zmiano-

Gospodarstwo —  mówi P. Schultz — które w ania , oraz sposobu przejścia z gospodarstwa
m a być na w ielo-polow e przeistoczone, po- trzy-polowego do wielo-polowego, ponieważ to  
trzeb a : > jedynie miejscowość stanowić winna.
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6 .  Za głów ne j e d n a k  praw id ło  w gruncie p ias- 
czystym  p rzy jąć  n a leży , aby przynajm niej 
ty le  upraw iać ż y ta , ile się go poprzednio  u- 
p ra w ia ło ; a to  celem  posiadania dostatecznej 
ilości s ło m y , k tó rej nowe gospodarstw o , do 
przyzw oitego zużycia k arto fli n a  paszę, bardzo 
w iele wym agać będzie. D la tego to , n.alezy u- 
praw iać żyto w czystym  ugorze , lub  też po ta ­
k iej ro ś lin ie , po k tó rej , p od ług  miejscowego 
dośw iadczenia, najpew niej obradza.

7. O bok żyta , k arto fle  pom iędzy upraw iać 
się m ającem i roślinam i, pierw sze zajm ować win- 
n y m ie jsce  ; ty lk o  bow iem  za pom ocą tej ro śliny ,, 
m ożem y w g ru n c ie  słabym  otrzym ać tak ą  ilość 
paszy , iżby  naw et bez łą k  i pastw isk  obejść 
się b y ło  m ożna ; karto fle  bow iem  ze s ło m ą , sta­
now ią paszę żyzną i zdrow ą. P rócz tego, u p ra ­
wa tej ro ś lin y  i z tąd  je s t po trzebną, że się p rzy ­
czynia do w ytępienia łopuchy , tego, gruntow i 
lek k iem u  ty le  właściw ego chwastu.

8. P rzejśc ie  zaś z gospodarstw a trzy-polow re- 
go do w ie lo -p o lo w eg o , najpew niej się u sk u te­
cznia źa pom ocą s iew an ia , w m iejsce ja rży n y , 
żyta po ży c ie , obok sadzenia największej ilo ­
ści kartofli. O zim ina bow iem  więcej nam  do­
starczy  słom y aniżeli ja r z y n a ; a ja k  pow ie­
dzieliśm y, karto fle  stanow ić tu  pow inny  głó­
w ną podstaw ę paszy. IJodać tu  w ypada, iż w tym  
razie należy siać żyto najwcześniej i wraz z n iem  
zasiać n iek tó re  gatunk i traw  i ro ś lin  pastew nych. 
Zawsze bowiem  lepie'j m i się one udaw ały  gdy 
je siałem  W je s ie n i , n iź li na wiosnę.

N ie dla w zoru, bo jak  p o w ied z ia łem , każda 
m iejscow ość mieć w inna właściw e sobie ro ta - 
c y e , ale dla p rzy k ład u  przy taczam  płodo- 
z m ia n , jak i zaprow adziłem  w gruncie lekk im  
p iasczystym  , na 9. po i podzielonym  :

1. U gor gnojony.
2. Ż yto .
3. K artofle w świeżej m ierzw ie.
4. Jarzyną (owies i jęczm ień.)
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5. Groch i soczewica. Św ieży nawóz.
6. Zyto.
7. Ugor gnojony-
8* Zyto z b ia łą  k on iczyną i innem i traw an w
9. Pastw isko.
P o d łu g  mego zd an ia , w ielo-polow e gospodar­

stwo w g ru n c ie  le k k im , następujące przynosi 
k o rz y śc i:

1. Mnie'j w ym aga b y d ła  pociągow ego , gdyz 
p race ro ln e  stosow niej n a  ca ły  ro k  są roz łożone .

2. U gor się wcześniej upraw ia i wcześniej się 
ozim ina zasiew a; poniew aż m ając jedno pole 
pastw iskow e, n ie w strzym uje się upraw a ugo­
r u ,  z obaw y zbytniego uszczuplenia pastw iska.

3. P ole pastw iskow e dostarcza, obficie żyzne'j 
i zdrowej paszy, poniew aż je  obsiew am y lak ie ­
rni ty lk o  ro ś lin a m i, k tó re  rów nież gatunkow i 
z iem i, jak o  i zw ierzętom  niem i paść się m a­
ją c y m , zupełn ie  odpowiadają.

4. M ożna p o d łu g  po trzeby , pow iększyć lub  
um niejszyć upraw ę k a r to f l i , bez uszczuplenia 
pastw iska i  wysiewu zboża. N ak o n iec :

5. W ielo-polow e gospodarstw o, więce'j u p ra ­
wiając ro ślin  pastew nych , a następn ie  więcej 
o trzym ując n aw ozu , z m niejszej p rzestrzen i 
ziem i, w ięcej zb iera  ziarna i s łom y.

— S H K f r o g g a — .

Nowe narzędzie rolnicze.
( z  ryciną.)

P ó ł-o rką , nazyw am y ten  sposób o ra n ia , gdzię 
pom iędzy dwiem a sk ibam i zostaje pas ziem i nie 
wzruszony, n ak ry ty  ziem ią z p o p rzed n ich  wy- 
oraną. O rka takow a usku teczn ia się n a  ro lach  
m o k ry ch , aby  tern prędze'j na  wiosnę m ogły  
być upraw iane.

W  A nglii używ ają do tego jednokonnego p łu ­
ga. Poniew aż zaś, ziem ia orze się ty m  sposo­
bem  bardzo w olno , p rz e to P . A n d e r s o n  wy­
nalaz ł o wiele stosowniejsze n arzęd z ie , które,
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n ie ty lk o  lepiej, lecz prędzej pracę tę  usku te­
czn ia ; a naw et m oże być użyte'm na w iosnę, 
w ro li, tak  jeszcze m okrej, iżby jej an i rad lić  
n i też orać n ie m ożna.

N arzędzie to przedstaw ia fig. 3 ,  uważane 
z w ierzchu , a fig. 4. z boku.

a. a. W iązanie 6. stóp i 3. cale szerokie , a 
2. stopy długie. 

b. G rundzie l, p rz y  końrur-rlieco zak rzy ­
w io n a , do k tó re j o rczyk  się zakłada. 
Um ocow ana p rz y  c. c. dwiema prę tam i 
żelaznem i; m a przyte'm  k ó łk o  pod p ó r­
kow e d ., k tó re  nadaje narzędziu tem u 
bieg jednostajny .

e. e. Dwa k ó łk a  na o s i, do poprzecznej be-
leczki przym ocow anej. S łu żą  one do 
um iarkow ania g łęb o k o śc i, do jak ie j n a ­
rzędzie m a ziem ię wzruszać, (a j

f .  f .  Dwie rękojeście do prow adzenia n a ­
rzędzia.

g. g. K ro je , k tó ry ch  jest 7, przym ocow ane
są do w iązania a. a. K rają one ziem ię 
prostopadle , d la odsuw ania zaś jej p rz y ­

tw ierdzona jes t na n ich blacha żelazna
h. h. w kszta łc ie  podwójnej o d k ład n i, 
poczynając o 4 ry  cale od ich dolnego 
końca.

P on iew aż te odk ładn ie  n ie m ają ziemi p rze ­
w ra ca ć , lecz raczej ją  odsuw ać , przeto k sz ta łt 
ich n ie je s t tak  w ielkiej wagi jak  u  p ługów .— 
Do tego narzędzia po trzeb a  p a ry  koni.

N arzędzie to  zasługuje na  upow szechnienie; 
m ianow icie gdzie są g run ta  m o k re , zim ne, pó ­
źno na  wiosnę tak  wcześnie osychające, ja k  te ­
go w ym aga, z jednej s tro n y  na tu ra  zasiewów 
w io sen n y ch , a z drugiej ca ły  bieg prac  gospo­
darsk ich .— W  gospodarstw ach bow iem  dobrze u- 
rz ąd zo n y ćh , to  je s t: gdzie s iły  ludk ie  i zwie­
rzęce dobrze są zastosowane do obszerności i 
rodzaju~zrexni, tudzież do g a tu n k u  upraw ianych  
p łodów , pospolicie, o ile się opóźni rozpoczę­
cie prac  ro ln y ch  na w iosnę, o ty le  spóźni się 
także ich, ukończenie w je s ien i; ch y b a , iż go­
spodarz jfest W stanie , p rzez spieszne s ił tych  po ­
m nożenie, lu b natężenie, z łem u zapobiedz; co 
p rzecież n ie jes t rzeczą większej części gospo­
darzy.

CsecCmikOO

Ó wielkiej i małej fabrykacji cukru z bu­
raków, uważanych pod względem produ­

kcyjnym i ekonomicznym.
(przez P . L a c r o i x  (Z)), w skróceniu .)

G łow nem  zadaniem  w w yrab ian iu  cukru  b u ­
rakow ego , je s t:  wydobycie z tej rośliny całej 
m assy cukru krysta licznego , sposobem ła tw ym

( а )  Z  r y c in y  n i e  m ożna  p o z n a ć ,  w  j a k i  sposób te  
k o ł a ,  w y ż e j  l u b  n iże j  się  re g u lu ją .  Red.

(б) L e Cultivateur, Journal des Frogres Agricoles.

na aparatach prostych  i niekosztow nych , p r z y ­
stępnych  dla pom niejszych m ajątków .

Żadnej już  n ie podpada w ątpliw ości, że b u ra ­
k i zaw ierają p rzynajm nie j 10. proc . cuk ru  k ry - 

.sta licznego ; a przecież nigdzie jeszcze n ie o- 
trzym ano  w przecięciu, na w ielką  m iarę, jak  5. 
a najwiece'j 6. proc.

D otąd  dwa ty lk o  m am y głów ne sposoby wy­
ciągania cuk ru  z buraków : za pom ocą p ra ss  i  
p rzez m aceracyą, czyli wymoczenie-, pie'rwszy 
się nazyw a system em  prassow ym , drugi mace- 
racyjnym .

X
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Jeden i drugi ma właściwe sobie wady, dla 
k tó rych  talc m ało  wydaje cuk ru  krystalicznego.

System  maceracyjny  ze wszech m iar zdaje się 
być stosowniejszym od prassow ego , zasadzając 
się na  równowadze płynów . D la  tego, różnem i 
juz  sposobami macerowano b u ra k i ;  używano do 
tego wody zimnej, letniej, gorącej, a n a w e tp a -  
r y  wodnej; moczono bu rak i  suszone, surowe, 
k ra jan e  w ta le r z y k i , lub  w k o s tk i ,  tarte ,  t łu ­
czone, a nawet i całe ; używano do tego apa­
ra tów  kosztownych i z łożonych , jako  też p ro ­
s tych; jednakow oż więcej nad  o 6 proc. nie o- 
trzym yw ano cukru .

Pochodzi to z t ą d , iż lubo  maceracya zim na  
wyprow adza rzeczywiście ca łą  massę cukru  k r y ­
stalicznego z buraków , jednakow oż, skutkiem  
długości czasu', jakiego do tego wymaga, część 
tegoż krystalicznego Cukru zamienia się w m e­
lasę. Maceracya gorąca prędzej wprawdzie dzia­
ła  , ale znowu z innej p rzyczyny  wiele m ela­

sy tworzy.
Jest to niezawodną p r a w d ą * , - codziennie do­

świadczeniem stw ierdzaną, że skrócenie czasu  
p rzy  k a ż d e j  pojedynczej czynności, z jakich się 
w yrabianie  cukru  burakowego sk ład a ,  najwię­
kszy ma w pływ  na powiększenie w yda tku  cu­
k ru  krys ta licznego ; albowiem, pow ie trze ,  w o­
da, c ie p ło ,  kwasy i różne c ia ła ,  posiadają 
własność przeistaczania go na p ły n n y ,  czyli na 
melasę. Im  przóto sok b u rakow y  dłużej zo­
staje w styczności z temi w p ły w a m i , te'm też 
więcej melasy się tw'orzy.

M aceracya z im na  zabiera zb y t  wiele czasu; 
ilość wody do wyciągnienia eałej massy cukru  
niezbędnie po trzebne j ,  osłabia so k ,  pom naża 
prace , u tru d n ia  i p rzed łuża  wszystkie czynno­
ści. Sok przez n ią  o trzym any, dłużej musi zo­
stawać w z b io rn ik u , czyli później idzie do ko­
t ła  defekacyjnego; defekacya i parowanie, a mia­
nowicie ostatnia, więce'j zabiera czasu, gdyż wię­
cej tu  vj’ody ulotnić  się musi, sku tk iem  zaś te ­

go, tw orzy  się w p ły n ie  fermentacya. i mniej 
więcej cuk ru  krystalicznego w melasę przeis ta­
cza , pod ług  krótszego lub  dłuższego trw ania i 
większej lub  mniejszej jej mocy. (b)

Maceracya gorąca  , sku tk iem  używanego tu  
stopnia c iep ła ,  przeistacza cuk ie r  k ry s ta l iczn y ' 
n a  melasę, t a k  da lece , iż co do istoty, równia 
się poniekąd  zimnej; przewyższa zaś j ą  o wie­
le pod w z g lę d e m  kosztów i zachodów.

Pow tarzam y  w ięc , iż m aceracya szczególniej 
z im na, ty le  w rzeczy samej stosowna, ła tw a i  
p ro s ta ,  nie odpowiada dotąd bynajm niej celowi 
i oczekiwaniom , z dwóch g łów nych, wyżej wy­
m ienionych p rz y czy n ,  a m ianowicie: l . z e  wy­
m aga wiele czasu ; 2. ze zbyteczn ie sok burako­
wy rozcięcza. Jeżeli zaś z czasem wady te za­
sunięte zostaną , w ówczas niezawodnie weźmie 
ona górę nad systemem prassow ym.

S ystem  prassow y  nie wydobywa wprawdzie 
W'szystkiego cu k ru  z miazgi burakowej; zosta­
wia go w wytłoczynach mnie'j więcej, podług  
s iły  prassy; ale wszelkie czynności odbywają 
się tu  szybciej, a następnie mniej cukru  k ry s ta ­
licznego w melasę się przeistacza. Sok  bowiem 
przez prassę otrzym any, jest gęstszy, nie ulega 
więc tak  p rędk iem u zepsuciu jak  roz tw orzony 
wodą; kródzej zostaje w zb io rn iku ,  prędzej się 
oczyszcza i prędzej paru je .  iNadto prasśow a- 
nie wymaga mniej r ą k ,  mniej cza su ,  ale n ie­
co więcej nakładów; m accrhcy óTias więcej opa­
łu  , więcej czasu , mniej nakładów . —  P ow yż­
sze uw agi,  posłużą  nam  do w y k ry c ia ,  czyli 
wielka  lub m ała  fabrykacya c u k ru ,  na  p ie rw ­
szeństwo zasługuje.

Z m ałem i w y ją tkam i,  wszystkie fabryk i cu­
krowe, urządzone są obecnie n a  wielką stopę.

(b; w i e l k i  takie  na w zbudzenie  ferinentacyi ma w p ły w  
gatunek użytej do m aceracyi wody. Dla tego, p rzed  
je j użyciem do tego celu, należy g ru n to w n ie  roz­
poznać składowe jej części. Autor.
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Ogólnie panu je  dziś to  zdan ie , ze im większa 
f a b r y k a ,  im  więcej wydaje c u k ru ,  tern tez sto­
sunkowo większe przynieść m usi korzyści. Co 
do ogólnych zasad f a b ry k a c y i , zdanie to jest 
prawdziwe. Ale k to  do fab rykacy i  cukru, sto­
suje te ogólne zasady, ten  pewnie nie wie', lub  
zapomina, że pod wielu względami fabi'ykacya 
c u k ru  burakowego ca łk iem  się różni od wszy­
stkich innych;, ze k ied y  cz«s_ n a  ostatnie ża ­
dnego , a p rz y n a jm n ie j '  "śźlćo dli w e go n ie  w y­
w iera w p ły w u ,  owszem częstokroć wiele się 
p rzy k ład a  do dobroci p r o d u k tu ,  tu  on  wszy­
stko n iem al stanow i; p rzed łu żm y  bowiem  fa- 
b ry k aćy ę  tę po n ad  właściw y jej zakres cza­
su ,  a o t y ł e  zm niejszym y w yda tek  c u k ru  k r y ­
s ta licznego , o ' i l e  tenże zakres p rz e k ro c z o n y  
zos ta ł ;  k ied y  m a te ry a ł  w szystkich innych  fa­
b r y k ,  prócz nieco droższego lub tańszego n a ­
bycia, in n y m  nie ulega k o le jo m ,  a w razie p rz y ­
padkowej u tra ty ,  mnie'j więcej ła tw o zastąpio­
n y  być może, t u ,  nabycie  m a te ry a łu  surowego 
jes t  również t rudne  jak  n iepew ne ; a p rzecho­
wywanie go większym jeszcze ulega trudnośc iom .

D o  o trzym ania  bow iem  znacznej m assy  b u ­
raków , po trzeba  nie ty lko  n ad e r  sprzyjającej p o ­
r y  czasu, ale nadto  znacznej l iczby  r ą k , w p e­
w nych  czasu zakresach; b ra k  ich ten  sam mo- 

" że sprawić skutek , co najgorsza pora czasu. —- 
P o trzeb a  nad to ,  b y  też b u rak i  upraw iane b y ły  
w bliskości, f a b r y k i ; albowiem koszta dalekie­
go transpor tu ,  ła tw oby  p o ch łonę ły  większą część 
czystego z y s k u , jak i  ich uprawa ro ln ikow i p rz y ­
nosi ;  po trzeba  ńakon iec  obeznanych z upraw ą 
jej ro lników . W a ru n k i  zaś t e ,  bardzo rzadko 
ta k  dalece się połączają, b y  fabryka  m ogła zp e  
wnośeią liczyć na posiadanie ta.kiejże ilości b u  
raków, na  jak ą  założoną została.

(Dokończenie  w następnym  N rze .J

 —----------

Przenośne ognisko, czas i opal 
oszczędzające.

(z  ryciną) .

W iad o m o , iż na zwyczajnych ogniskach k u ­
ch en n y ch ,  zaledwie c iepło  z \  części opału  zu­
ży łem  bywh do gotowania j a d ł a , reszta zaś da­
rem n ie  ginie.

Jaka  ztąd strata co do drzewa (a naw et i cza­
su ), ła tw o każdy  obliczyć m o ż e , znając ile 
dziennie spotrzebuje opału .

Pochodzi to  z tąd ,  iż p rz y  dotychczasowej 
budowie ognisk k u ch e n n y ch ,  naczynie z jad łem  
zaledwie •§■ część swe'j powierzchni wystawia na 
działanie c i e p ła ,  i to  n a  niższą jego tem p era ­
tu rę  ; najw yższy bowiem jej s topień mieści się 
w wyższej części p ło m ie n ia ,  k tó ry  zw'ykle o 
wiele przewyższa naczynia do gotowania u ży ­
wane. Owóż, ty m  sposobem , cała massa n a j ­
większego ciepła , w ko lum nie  prostopadłe j da­
rem n ie  k om inem  uchodz i,  a ty lk o  część p ro ­
m ieni onegoż , ho ryzon ta ln ie  się rozprasza ją­
cy c h ,  jak  powiedzie liśm y na -Ł część powierz­
chni naczynia  działa.

Z powyższego jasno się w y k ry w a , iżby  to o- 
g n iśko ,  kuchenne by ło  najdok l’adniejsze 'm , na 
k tó rem  wyższa warstwa p ło m ie n ia ,  ca łk iem by  
ogarn ia ła  naczynie. P o d łu g  tej zasady u rz ą ­
dzone są tak  zwane kuchnie  angielskie. Ale 
najprzód  n ie  mogą one być wszędzie zaprow a­
dzone , a mianowicie w pomniejszych gospodar­
stwach , a pow tóre i one m ają  właściwe sobie 
niedogodności, o k tó rych  może pozni-ej mówić 
będziemy.

Ognisko kuchenne, o jak iem  m ow a, w ynalazł  
P . B a r t e l s ,  A ptekarz w Jenie. Jest ono tak  
p ro s te ,  że każde pomniejsze gospodarstwo, k tó ­
rem u  n a  oszczędzeniu op a łu  zależy, zaprowa- 
dzićby je  powinno.

>
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O bszerno lć  jego może być różna. Opiszem y 
t o ,  jak iego  obecnie używa P . B a r t e l s .

O gnisko , o ktore'm m ów im y, stanow i okrąg łe 
naczynie g lin ia n e , 17. cali w średn icy  u  w ierz­
ch u , a 12. na  'spodzie i 9. ca li w ysokie; dla 
w iększej m ocy od ra tow ane, a dla łatw iejszego 
w staw iania na  zw yczajny kom in  kuchenny , o* 
patrzone dwom a ucham i.

N a  spód ogniska tego , sypie się p o p io łu  na  
3. cale g rubo , n a  ten  pop ió ł k ładzie  się drze­
wo i p rzy k ry w a się żelaznym  rusz tem ; lu b  też 
ty lk o  sztabam i żelaznem i, l£  cala szerokiem i, 
a  i  cala g ru b e m i, nieco po za obwód tegoż o- 
gn iska przechodzącem i. N a te  sztaby  stawiają 
się naczyn ia z jad łem .

P o  zapalen iu  o g n ia , p ło m ień  ogarnia do 
k o ła  rzeczone naczyn ia , i wywie'ra na n ie ca­
łą  swą s iłę ,  gdyż po najw iększej części, sto­
ją  one w wyższej jego w arstw ie. D la nada­
n ia  cu g u , a następnie podniesienia tem p era tu ­
ry , należy  dać n a  bokach  tegoż ogniska, w prost 
gorejącego drzew a, 4. ok rąg łe  na przeciw  sie­
b ie otw ory, oko ło  cala w średnicy trzym ające. 
(W  otw ory te  m ożnaby przyrządzić r u r k i ,  sto­
sownej d ługości, dla zrządzenia tern m ocniej­
szego cu g u , w razie iżb y  kuchn ia ta  na  większą 
m iarę b y ła  założoną.)

Chcąc działan ie ogniska rozszerzyć do w ię­
kszej liczb y  naczyń , m ożna mieć w pogotow iu 
stosowne żelazne ław eczk i, k tó re  jedną stro n ą  
opierają się na kraw ędzi o g n isk a , a d rugą n a  
dwóch nóżkach.

F ig . 1. p rzedstaw ia ognisko bez ław eczek. 
a. O gnisko , b .b . b. b. sz tab k i że lazn e , c. cl. 

e . f .  naczynia do gotow ania.
F ig . 2. W skazuje ognisko z ław eczkam i. 
a. O g n isk o , b. b. żelazne ła w e czk i, c. c. 

c. c. sztaby  żelazne , cl. d. dwa kaw ałk i ceg ły , 
po łożone na  sztabach w środku  ogniska, n a  k tó ­
re  się stawia najw iększe naczynie e. (n p . do go­
tow ania kartofli p a rą ), f .  garnek  n a  ław eczce 
stojący, g. in n e  naczyn ia  na  drugiej ław eczce.

P ró cz  tych  n aczyń , m ożna tu jeszcze ustaw iać 
w iele pom niejszych.

Do o p ału  po trzeb a  drzew a bardzo  su ch eg o , 
d robno porąbanego .

D odać w ypada , iż na  te'm  ognisku  m ożna 
także grzać dusze d o p ra so w an ia , bez zrządze­
n ia  najm niejszej, n iedogodności.

W  razie  p o trzeb y , drzew o p rz y k ła d a  się na  
ognisko przez szpary , pom iędzy  sztabam i bę­
dące. Bez czego jednakże p rz y  n iejak iej w p ra­
wie obejść się m ożna , poniew aż od razu  ty le  
się drzew a u ż y w a , ile ugotow anie pew nej lir 
czby potraw , danej ilości, w ym aga.

S\^ozwiccvtcóci. *

Wpływ uroczystości rolniczych 
na postęp rolnictwa.

U roczystości ro ln ic z e , są bez zaprzeczenia 
z w ielu m iar n ad er w ażn e , ,  m ianow icie bę­
dąc połączone z wystaw ą zw ierząt dom owych, 
narzędzi i  m achin  ro ln iczych . W pływ  ich n a

postęp  gospodarstw a jest ogrom ny* a ztąd po ­
chodzące korzyści, n ie do obliczenia . D la  tego 
też  słusznie je  te raz  m ieszczą do najlepszych  i naj­
pew niejszych śyodków podniesien ia  ro ln ictw a.

W idzi bow iem  tam  ro ln ik  nowe narzędzia i 
m achiny, p rzez swych ziom ków  w ypróbow ane, 
popraw ione i do  p o trzeb  k ra ju  zastosow ane; 
w idzi najrozm aitsze i najdoskonalsze zw ierzęta

\



domowe w k ra ju  sp ło d zo n e ; oraz i t e , z rassy 
najcelniejszych zagranicznych , k tó re  g o r l iw i , 
o dobro k ra ju  mężowie, na wzór z zagranicy 
sprowadzają.

W szystko to go uderza, zastanawia, u m y s ł  
jego rozwija i pobudza do szlachetnego współ- 
ubiegania. N agrody  uroczyście ro z d an e ,  są dla 
niego podnietą  do gorliwości i żądzy do dostą­
p ien ia  też k iedyś tego szczęścia i odznaczenia 
sic. Najw iększym  -zaś -<łla niego bodźcem jest 
ta. cze ść , k tóre j  się widzi przedm iotem  podczas 
w mowie będących uroczystości-

Jedną  z najważniejszych korzyści podobnych  
obchodów; je s t :  coroczny obraz postępów ro l­
nictwa, pod  każdym  względem. Mając go przed 
oczym a, łatwo postrzegam y jego niedostatecz­
ności i  w ynajdujem y środk i ich usunięcia i za­
sady, iakich  n a  przyszłość trzym ać  się w y p a­
da. T y m  sposobem , w la t  k ilka , wyze'j może 
się posunąć ro ln ic tw o , aniżeli w la t  k ilkadzie­
siąt, będąc zostawione same sobie.

W p ły w  więc tych uroczystości, niezaprze- 
ezenie jest wielki na  dzisiejszych ro ln ików  i o- 
becne roln ic tw o; jednakże pon iekąd  jes tn icżem  
w porów naniu  do skutków, jak ie na  przyszłość 
roku je .  Ma on bowiem w sobie silny za ró d ,  
do najbujniejszych w ty m  Względzie n a d z ie i , 
przez to ,  iż najm ocniej się p rzyc zy n ia  do. wytę­
p ien ia  za sta rza łych  przesądów , uprzedzeń , cie- 
n in o ty .—  Zwyczajnie bow iem  przybyw a na też 
uroczystośc i ,  największa liczba m łodzieży r o l ­
niczej, stanu wiejskiego. W  tym  wieku u m y s ł  
jest nader giętki, wrażenia mocne i trw ałe ; pie'rw- 
s z e g o  nie przyćmiewa jeszcze przesąd i uprzedze­
nie  ; drugiemi pod ług  upodobania m ożna k ie­
rować. Niepodobna więc , aby m łode u m y s ły  
tej uroczystości p rz y to m n e ,  nie przeję ły  się 
ważnością swego s t a n u ; nie n a b y ły  p rzekona­
n ia  : i i  tylko p rze z  oświecenie się, pracę i wzo­

rowe p row adzen ie , godnie tak  ważnemu pow o­
ła n iu  odpowiedzieć mogą.

Za wzór pod  wszelkiemi względami służyć 
może zeszłoroczna uroczystość rolniczo,- d. 16. 
L ipca w G elnhauzen , w Księz. H a n a u  odbyta. 
Szczegółowy jej opis przeszedłby  zakres tego 
p ism a; nam ieniem y więc ty lk o :  iż jej p rzew o­
d n iczy ły  władze rządowe wspólnie z cz ło n k a ­
m i T ow arzystw a rolniczego  Księstwa H a n a u ;  
że się tam znajdow ały najrozmaitsze narzędzia 
i m achiny  ro ln icze ; znaczna liczba zw ierzą t do­
mowych do nagrody  wystawionych; wiele zwie­
rzą t  do popraw ienia rass k ra jow ych , z zagra­
n icy  sprowadzonych; wiele p rób  różnych  go­
spodarskich nasion zagranicznych, w k ra jn  zpro- 
dukowanych i t. p. Opis tej uroczystości k o ń ­
czy się tęm i słow y:

„N igdy  piękniejszego widoku nie przedstawi 
w całych Niemczech żaden obchód uroczysto­
ści rolniczej; żaden może nie sprawi ta k  m ocne­
go i błogiego wrażenia na ro ln ikach. —  Po 
zamknięciu tej u roczys tośc i,  gdy późno wwie- 
cz,ór t łu m y  w racały  do swych siedzib, roz le­
gały  się ciągle po całej okolicy z serca pocho­
dzące odgłosy: Chwała naszem u ojcowskiemu
rzą d o w i; dzięki i chluba naszem u T ow arzystw u  
ro ln iczem u! N iech żyje ro lnictw o! — Świadek 
te'j uroczystości, mimowolnie pow tórzyłem : niech 
żyje ro ln ictw o! i un iosłem  się szlachetną p y ­
chą ,  iż także jestćm ro ln ik iem ."

W  następującym Numerze objaśnio­
ne zostanąFig. 5. i 6 .na dołączonej rj7- 
cinic zamieszczone.

Kantor G łów ny w  Starein-Mieście Nto 61 na i S7-em piętrze.






